Ojcowizna

Jak na wczesną wiosnę była to bardzo ciepła noc. August właśnie skończył pracę na trzeciej zmianie w żorskiej hucie i ruszył w kierunku domu prowadząc obok siebie rower. Stara, poczciwa, jeszcze przedwojenna damka odmówiła mu posłuszeństwa. Oczywiście nie z własnej winy, tylko z powodu wystającego z pomiędzy kamiennego bruku ostrego gwoździa, na który miał nieszczęście najechać w drodze do pracy. Całe szczęście, że stało się to obok wjazdu do GS-u, a więc niedaleko huty. Inaczej nie zdążyłby do pracy, do której miał kawał drogi, bo mieszkał w Roju. Zły był jak nie wiem co, bo na ten sześciokilometrowy odcinek drogi, który pokonałby w ciągu niecałe pół godziny, przyjdzie mu stracić ponad godzinę. Było nieco po drugiej w nocy, więc w domu będzie około wpół do czwartej. Całe szczęście, że jeszcze nie zaczęły się prace polowe i będzie mógł pospać nieco dłużej, inaczej mógłby się jedynie zdrzemnąć, bo z reguły o szóstej rano wyjeżdżał już w pole.

Tak od roku godził pracę w hucie z gospodarzeniem na swojej ojcowiźnie. W hucie, która przed wojną nazywała się Huta Pawła, a teraz nosiła nazwę Odlewnia Żeliwa M-16 Żory i była filią Fabryki Maszyn Elektrycznych Celma Cieszyn, pracował na trzeciej zmianie jako wybijacz odlewów. Była to bardzo ciężka praca, gdyż musiał określoną ilość odlewów wybić z form i przenieść w określone miejsce. W żorskiej hucie odlewano korpusy do silników, ważące nieraz ponad pięćdziesiąt kilogramów. Jeżeli w czasie zmiany przeniósł sto takich korpusów, to miał wrażenie, że jego ręce sięgają ziemi. 

Nigdy nie przypuszczał, że on, chłopski syn, od małego przyuczany do pracy w polu, kiedyś podejmie pracę w jakimś zakładzie. Zmusiła go do tego konieczność, a właściwie, choć to może zabrzmi paradoksalnie, jego umiłowanie ziemi, tego maleńkiego skrawka wszechświata, który od pokoleń w ich rodzinie przechodził z ojca na syna.

Wojna i porządek, jaki po niej nastał, zburzyły przyjęty do tej pory system wartości. Ziemia, pole rodzące chleb, a więc to, co przedtem było błogosławieństwem, teraz czasami stawało się ciężarem nie do uniesienia. A jednak ludzie nieśli ten ciężar w nadziei, że kiedyś przecież musi być lepiej. Byleby tylko przetrwać.

August odziedziczył po rodzicach siedmiohektarowe gospodarstwo, więc według nowej nomenklatury był kułakiem. Kimś, kto niezbyt chętnie chce się dzielić płodami ziemi z ludem pracującym miast. Gdzieś w otchłani niebytu zginął dawniejszy szacunek do pracy rolnika w polu, zastąpiony sloganem, że rolnik śpi, a na polu samo mu rośnie. Owszem rośnie, ale na polu uprzednio zaoranym, nawiezionym, uprawionym, zasianym i pielęgnowanym, na polu przemierzanym niezliczoną ilość razy krok po kroku, skiba za skibą. 

Ale on nie wyobrażał sobie życia bez tego codziennego kołowrotu, który obracał się w rytmie: praca, rola, dom, praca, rola, dom, praca, rola, dom… Przy czym, gdyby miał zdecydować, co było dla niego najważniejsze, miałby z tym niejaki problem, gdyż jedno dopełniało drugie. Gdy jednak się nad tym dłużej zastanawiał, na pierwszym miejscu postawiłby dom.


Dom rodzinny, zbudowany przez jego rodziców, przesiąknięty zapachem chleba pieczonego co tydzień w piecu, w który obowiązkowo wyposażony był każdy śląski dom, a także zapachem mleka stojącego w glinianych garnkach na kamiennej posadzce sieni. Dom dający poczucie bezpieczeństwa i wytchnienie po ciężkim dniu pracy niczym oaza na pustyni, a jednocześnie niosący radość i nadzieję zawartą w ciepłym uśmiechu żony i beztroskim śmiechu dzieci. Gdy patrzył na nie, sam nieraz stawał się dzieckiem. Wbrew utartym stereotypom, że dziećmi powinna zajmować się matka, on zawsze znajdował chociażby chwilę, żeby się z nimi zabawić. Czasami nosił je na plecach udając konia, czym sprawiał im niemałą uciechę. Kiedy zmęczony ucinał sobie krótką poobiednią drzemkę, pozwalał by dzieci siadały obok niego. Ich głosy były dla jego uszu najmilszą kołysanką. Zasypiał wtedy szybko, a sen miał głęboki i spokojny, chociaż z konieczności krótki, a jednak dający mu nowe siły do pracy. Czasami zastanawiał się, które z potomstwa przejmie po nim to siedlisko rodzinne. Do tej pory na gospodarstwie pozostawał zawsze syn. Czy tak będzie i tym razem? Zdawał sobie sprawę z tego, że czasy się zmieniły, że coraz więcej młodych ludzi wybiera życie w mieście. Dostają zakładowe mieszkania, pracują przez osiem godzin, mają możliwość wyjazdu na wczasy. Czy jednak są szczęśliwsi? Miał co do tego wątpliwości. No bo jak wytłumaczyć fakt, że jeden czy drugi świeżo upieczony mieszczuch stara się mieć chociażby najmniejszy ogródek działkowy, do którego po pracy pędzi niczym koń do wodopoju, a swój urlop woli spędzić u brata czy siostry na wsi, machając od rana do wieczora kosą, czy też plewiąc buraki. Być może następne pokolenie wyrosłe już w mieście nie będzie czuło tego głodu ziemi, ziemi, która potrafi uzależnić jak narkotyk.


Nie chodzi tu bynajmniej o fakt posiadania ziemi na własność, ale o sam kontakt z nią, o zapach ziemi inny o każdej porze roku. Chociażby teraz, na przedwiośniu, kiedy budzi się ona z zimowego snu, chociaż jeszcze nieprzeorana lemieszem pługa, a już poruszająca się słodkim oddechem, na który składa się powiew ciepłego wiatru, zapach rozwijających się kotków na wierzbie i śpiew skowronka unoszący się ponad polami. August wracając z pracy w hucie starał się oddychać pełną piersią, jakby chciał tym zapachem wymieść z każdego zakamarka płuc wszystkie pyły i opary, które zdążył wchłonąć podczas szychty. W przeciwieństwie do zapachów huty, które są zawsze takie same, a którymi zdążyły już nasiąknąć ubrania, w których na co dzień dojeżdżał do pracy, zapach unoszący się nad polami zmienia się zależnie od pory roku. Różnice te najbardziej wyczuwalne są wczesnym rankiem, kiedy pierwsze promienie słońca niczym muśnięcia skrzydeł anioła zaczynają dotykać ziemi. 

Z wszystkich zapachów August najbardziej lubił zapach kwitnącego żyta. Falujące łany, nad którymi unosiła się leciutka mgiełka pary zmieszana z pyłkiem kwiatowym, pachnące miodem i wanilią wyglądały niczym panna młoda czekająca na swego oblubieńca, spowita welonem, spod którego prześwituje zieleń mirtowego wianka. Bo czyż nie były tak jak ona czyste i niewinne? Ich kłosy jeszcze smukłe i wyprostowane już wkrótce zaczną nabrzmiewać rozwijającym się w nich ziarnem a więc nowym życiem.


A niedający się z niczym porównać zapach ziemi oranej jesienią? Ileż to już razy szedł za pługiem kojąc ją ostrzem lemiesza? Nieraz wydawało mu się, że wraz z odkładającą się skibą słyszy westchnienie ulgi, że to już w tym roku ostatni raz człowiek zadaje jej ranę. Orząc zawsze zatrzymywał się na chwilę, brał świeżą grudę ziemi w dłonie, przybliżał do twarzy i chłonął jej zapach. Zapach matki rodzicielki.


Żeby tej matki nie stracić, podjął tę pracę w hucie. Dawała mu poczucie bezpieczeństwa i pewność, że będzie miał z czego zapłacić kolejną ratę podatku, a przy tym jego rodzina nie będzie cierpieć niedostatku. Płacenie podatku dochodowego jest rzeczą normalną. Ale jak wielki może być dochód z gospodarstwa zniszczonego w czasie wojny, obarczonego obowiązkowymi dostawami? Nikogo nie obchodziło, że wskutek ulewnych deszczy  zboże wyległo i zaczęło porastać jeszcze w kłosach, ziemniaki zgniły zanim zdążyło się je wykopać, albo grad wymłócił połowę zboża na polu. Czasami dla odmiany zdarzał się wyjątkowo suchy rok, a mroźna i bezśnieżna zima sprawiały, że oziminy wymarzły i na wiosnę trzeba było wszystko na nowo zaorać, zasiać w to miejsce owies lub jęczmień i prosić Boga, by choć te dotrwały do żniw i dały jako taki plon. Być może z samymi podatkami by jeszcze jakoś sobie poradził, ale do tego doszły obowiązkowe dostawy. 


Ktoś zza biurka obliczył, że każdy musi dostarczyć z hektara tyle a tyle zboża, ziemniaków i żywca, oczywiście po ogromnie zaniżonych cenach. Jeżeli ktoś się z tego nie wywiązał, to ryzykował, że w prasie ukaże się jego zdjęcie ukazujące jak siedzi na workach ze zbożem, gdy tymczasem w miastach jest niedostatek chleba. Zaś niepłacenie podatku groziło zjawieniem się komornika, który na poczet długu mógł zająć bydło, konia, albo jakieś maszyny, jeżeli takowe były w gospodarstwie, zaś to prowadziło do dalszego zubożenia a w efekcie do przejęcia gospodarstwa przez skarb państwa. Tego August starał się za wszelką cenę uniknąć. 

Czasami zastanawiał się nad sensem tej szarpaniny na dwa fronty, tym bardziej, że ciągle mówiło się o mającym nastąpić rychło upaństwowieniu ziemi, czyli nadchodzących kołchozach. No cóż, jak pozabierają gospodarstwa, to zabiorą wszystkim. Widział na wschodzie w czasie wojny, jak wyglądają te molochy produkcyjne, w których ziemia jest państwowa, czyli teoretycznie wszystkich, a w rzeczywistości niczyja, na dodatek traktowana bardzo przedmiotowo. Taka ziemia nigdy nie da dobrych plonów, bo ziemia to żywy organizm, do którego trzeba podejść z sercem, bo tylko wtedy daje się obłaskawić. Dobry gospodarz wie, na którym jej skrawku można zasiać pszenicę, a gdzie zasiać owies, bo nic innego tam nie urośnie.

Kołchozy jawiły się wszystkim jak jakaś nieuchronna konieczność, jak jakiś rodzaj śmierci, o której każdy wie ze kiedyś nadejdzie, ale nikt przy zdrowych zmysłach nie wychodzi jej naprzeciw. August też póki co postanowił nie myśleć o tym, co będzie, bo z doświadczenia wiedział, że czasy się zmieniają i to co dziś wydaje się nieuniknione, jutro może okazać się bajką dla niegrzecznych dzieci. W końcu co ma być to i tak będzie, a nie na wszystko, co człowieka w życiu spotyka ma się bezpośredni wpływ, wbrew powiedzeniu, że kowalem swego szczęścia każdy bywa sam. On sam uważał się za wielkiego szczęściarza, bo też za takiego mógł się uważać każdy, komu udało się bez większego szwanku wrócić z tej okropnej wojny do domu.
 
Jakże wtedy tęsknił za tym skrawkiem ojcowskiej ziemi. Codziennie wieczorem nim zasnął, przywoływał jej obraz z pamięci. Dym wydobywający się z komina znaczył, ze matka przygotowuje kolację. Wtedy niemalże czuł zapach odgrzewanych ziemniaków, słyszał odgłos talerzy stawianych na stole, przełykał ślinę na widok zimnego, zsiadłego mleka przyniesionego przed chwilą z sieni. Wiedział, że wojna wojną, a życie na wsi toczy się nadal swoim utartym szlakiem. Gdziekolwiek by nie przebywał, zawsze z rodzinnymi stronami był złączony jakąś niewidzialną nicią, którą niczym przewodem telefonicznym płynęły jego myśli w tamtym kierunku. O czym rozmawiał z podobnymi sobie w okopach? Każdy z nich, niezależnie od tego skąd pochodził, myślami był w domu. I zależnie od pory roku zastanawiał się, czy już po żniwach, czy zdążyli przed jesiennymi słotami z wykopkami, czy jałówka się już ocieliła, czy koniowi zagoiła się rana na nodze. Każdy marzył o tym, żeby ta przeklęta wojna jak najszybciej się skończyła, żeby mógł szczęśliwie wrócić do domu.

August musiał przyznać, że miał naprawdę dużo szczęścia. Ileż to razy myślał, że nadeszła już jego ostatnia godzina, a jednak zawsze jakimś cudem wychodził z wszystkich opresji cało. Był to dla niego widomy znak czuwania nad nim Opatrzności Bożej, wspieranej nieustanną modlitwą matki. Ilekroć ją wspominał, zawsze widział ją stojącą na progu domu i wyczekującą jego powrotu. Jakoś nie potrafił sobie wyobrazić tego, by miała czekać na niego na daremno. Bardzo współczuł tym matkom i żonom, które nie mając żadnej informacji o losie swoich najbliższych codziennie wypatrywały listonosza, mając nadzieję, że może dzisiaj przyniesie im jakąś wiadomość, jakiś znak, że jednak żyją. A potrafiły tak czekać dzień po dniu, miesiąc po miesiącu, rok po roku, gdy tymczasem kości ich bliskich spoczywały gdzieś w bezimiennych mogiłach, albo bielały między wysokimi stepowymi trawami. 

Okropności wojny dawały się odczuć wszędzie. Kiedy wracając po tułaczce wojennej do domu szedł przez zniszczone Żory, mimo woli porównał je do zniszczonej przez Rzymian Jerozolimy, gdzie kamień na kamieniu nie pozostał. Teraz po kilku latach rany odniesione przez miasto stawały się coraz mniej widoczne i stawało się jasne, że za następne kilka lat całkowicie się zabliźnią. Pamięć po nich jednak pozostanie zarówno w pamięci ludzi, jak i w pamięci niemych świadków tamtych wydarzeń, jakimi są miejskie zabudowania i ulice.


Do tej pory kiedy słyszał, że przedmioty martwe też posiadają coś na kształt pamięci, wkładał to między bajki, albo wytwór czyjejś chorej wyobraźni. Swoje przekonanie zmienił pod wpływem pewnego wydarzenia, którego nijak nie potrafił sobie wytłumaczyć.

Było to ubiegłej jesieni. Wracał z pracy o mniej więcej tej samej porze co dzisiaj. Nim jeszcze wsiadł na rower, poczuł wystający gwóźdź w bucie. Gwóźdź wystawał na tyle, że uniemożliwiał mu jazdę na rowerze. Postanowił więc przysiąść na murku okalającym stary cmentarz i rozprawić się z gwoździem. Rower postawił obok, a sam zaczął szukać odpowiedniego kamienia, który zastąpiłby młotek. Nie było to zbyt trudne, bo na brukowej powierzchni zawsze się jakiś kamień znalazł. Kiedy uporał się z gwoździem, poczuł nagły przypływ głodu spowodowany tym, że chcąc wykonać przydzieloną mu w tym dniu pracę, nie miał po prostu czasu zjeść przyniesionego z sobą chleba. Coś tam w biegu przełknął, ale część posiłku niósł z powrotem do domu. Doszedł więc do wniosku, że skoro już zsiadł z roweru, to zje to, co mu pozostało. Wyciągnął  kromkę chleba z torby i już miał ją włożyć do ust, gdy nagle poczuł powiew zimnego wiatru. Po chwili zaczął sypać śnieg, a drzewa z których nagle opadły resztki liści pokryły się grubą warstwą szronu. Był koniec października, więc o tej porze roku nagłe ataki zimy się już zdarzały, ale żeby tak nagle wystąpił aż taki spadek temperatury, z tym się jeszcze nie spotkał. Tymczasem robiło się coraz zimniej, jego stopy w cienkich skarpetach zaczynały marznąć, a gołe dłonie kostnieć. Już miał wstać i ruszyć w kierunku domu, gdy nagle usłyszał jakiś dziwny odgłos dobiegający od strony Dolnego Przedmieścia, jakby tupot tysięcy stóp. Wystraszył się, chciał wstać, ale nie potrafił ruszyć się z miejsca. Tymczasem tupot stawał się coraz głośniejszy, na dodatek zmieszany z głośnym ujadaniem psów. I wtedy zobaczył ten dziwny orszak. Orszak ludzkich cieni ubranych w pasiaki, otulonych resztkami jakichś szmat, które na nogach zamiast butów miały wydające ten dziwny odgłos chodaki. Ich dłonie wyciągały się w jego kierunku w błagalnym geście prosząc o kromkę chleba. A on siedział nieruchomo niczym posąg. Nie mógł uwierzyć w to, co widział. Słyszał o marszu więźniów oświęcimskiego obozu ewakuowanych tuż przed nadejściem Rosjan, którzy pieszo w straszliwe styczniowe mrozy szli przez Żory w kierunku Wodzisławia. Słyszał o ludziach umierających na poboczach, którym nikt z obawy o własne życie, nie odważył się pomóc, o psach które nikogo do nich nie dopuszczały. Ale żeby to miał zobaczyć na własne oczy i to kilka lat po wojnie? Nagle ujrzał jak od tej maszerującej kolumny odrywa się ogromny nawet jak na tę rasę, owczarek niemiecki. August myślał, że to już jego ostatnia godzina, że pies rzuci się zaraz na niego i zaciśnie swoje ostre kły na jego gardle. Nic takiego jednak się nie stało. Pies siadł naprzeciwko niego, wpatrując się łakomie w kromkę chleba. „Boże drogi, ten pies też jest głodny” - przemknęło mu przez myśl. Długo trwało, nim orszak przesuwający się przed jego oczami zaczął znikać za zakrętem, a odgłosy uderzeń chodaków o powierzchnię bruku powoli cichnąć. Wtedy na twarzy poczuł muśnięcie cieplejszego wiatru, które przywróciło mu zdolność poruszania się. Po chwili dotarło do niego, że chyba zmęczony zdrzemnął się trochę. Ale skąd ten okropny sen? 

- Boże dzięki Ci, że to tylko sen! - powtarzał na głos. I wtedy poczuł na sobie czyjś wzrok. Odwrócił głowę i zobaczył przed sobą tego samego ogromnego owczarka, wpatrującego się głodnym wzrokiem w ciągle tkwiącą w jego ręce  kromkę chleba. Ciarki przebiegły mu po plecach. Nie wiedział, czy jeśli się ruszy, pies nie rzuci się na niego. Ten jednak siedział spokojnie. Może wyczuł w nim jakąś przyjazną duszę, kogoś, komu nieobce są kontakty ze zwierzętami. August szczególnie lubił psy do których przyzwyczajony był od najmłodszych lat, a które były towarzyszami jego dziecięcych zabaw. Potrafił się z nimi porozumiewać bez słów. Babcia, widząc kilka psów biegających za nim, czasami żartobliwie nazywała go psiarczykiem. Teraz na moment przeobraził się w tamtego małego chłopca, który stara się obłaskawić obce zwierzę. Najwolniej jak tylko potrafił, wyciągnął rękę w jego kierunku. Pies pochwycił chleb w zęby, zjadł go w okamgnieniu, zlizał okruchy z ziemi, popatrzył na Augusta jakby mu chciał podziękować, machnął przyjaźnie ogonem i rozpłynął się. 


Teraz  dopiero August zamarł ze strachu, bo nie wiedział, co o tym sądzić. Bo o tym, że ludzie po śmierci pokutują za zło, które wyrządzili innym za życia, to przecież nie jest żadną tajemnicą. Ale żeby zwierzę pokutowało? A może to przypadek i jakiś pies z sąsiedztwa włóczył się po nocy i widząc siedzącego człowieka z kromką chleba w ręce nagle poczuł głód? A jeżeli to nie był przypadek? A może to krew męczenników przemierzających tamtym mroźnym styczniem tę drogę wsiąkła w jej kamienną nawierzchnię i teraz woła: „Ludzie, nie zapomnijcie o nas!”. Wszak nie darmo powiadają, że są na tym świecie rzeczy, o których się filozofom nie śniło. Cokolwiek by to było, powodowało, że włosy stanęły mu dęba na głowie, a nogi drżały jakby były z galarety. Jak już na tyle się opanował, że mógł stanąć na nogach, wsiadł na rower i jak niesiony na skrzydłach pomknął w kierunku domu. Odtąd wracając nocą do domu dawną ulicą F. Nerlicha,  którą po wojnie nazwano ulicą Męczenników Oświęcimskich, nigdy nie zapomniał odmówić modlitwy za wszystkich, którzy stracili życie w tym straszliwym marszu śmierci, prosząc jednocześnie Boga, by historia, która czasami jak fortuna lubi kołem się toczyć, już nigdy w tym kierunku się nie potoczyła.

     O tym, co przeżył, opowiedział jedynie najbliższym, obawiał się bowiem że ktoś może dojść do wniosku, że z przepracowania już mu się różne rzeczy majaczą.
Z tym przepracowaniem byłoby sporo racji, ale z pracy w hucie nie mógł zrezygnować, mało tego, z czasem ją polubił, bo oprócz comiesięcznego stałego dochodu, dawała też inne całkiem wymierne korzyści, takie jak chociażby ubezpieczenie zdrowotne. Odkąd zaczął pracować w hucie, jego rodzina mogła bezpłatnie korzystać z opieki medycznej i skończył się dylemat, czy w razie choroby iść do lekarza, czy samemu się leczyć. Nie chodziło tu bynajmniej o przeziębienia, kaszel, czy ból gardła, bo te przypadłości z reguły leczyło się domowymi sposobami. Jednak poważniejsze schorzenia bez interwencji lekarskiej mogły skończyć się tragicznie, jak chociażby zapalenie wyrostka robaczkowego, czy zapalenie płuc. Był to paradoks, że ludzie pracujący na wsi nieraz od świtu do nocy, chcąc skorzystać z porady lekarskiej musieli za nią płacić. Często z powodu braku pieniędzy próbowali leczyć się sami, co kończyło się nieraz tragicznie. 
Drugą zaletą pracy zawodowej była perspektywa wypracowania emerytury. Naprawdę ciężki był nieraz los starych ludzi, którzy dorobek całego swojego życia przekazywali synowi lub córce w zamian za dożywocie, czyli mała izdebkę i wyżywienie. Jeżeli to wszystko było dawane z miłością i wdzięcznością, wtedy dawało się jakoś żyć. Ale dramat zaczynał się wtedy, gdy młody gospodarz obarczony nieraz liczną rodziną sam z trudem wiązał koniec z końcem. W domu, w którym policzona była każda kromka chleba, a starzy ludzie nie mieli już sił, żeby pomagać ani w pracy w polu, ani w opiece nad wnukami, stawali się niekiedy balastem, ciężarem który trzeba będzie dźwigać nie wiadomo jak długo. Nie chodziło tu o brak uczuć do starych rodziców, ale czasami o konieczność wyboru, czy ostatnią kromkę chleba dać płaczącemu dziecku, czy też słabnącemu z dnia na dzień staremu człowiekowi. Chociaż August nie wyobrażał sobie sytuacji, że mógłby swoim rodzicom nie zapewnić podstawowych środków do życia, to on sam jednak na starość zdecydowanie wolałby mieć również własne pieniądze. A takowe zapewniała mu wypracowana na państwowym etacie emerytura. Kiedy dzieci podrosną, będzie je mógł też wysłać na kolonie, o czym dzieci rodziców niepracujących zawodowo mogły sobie tylko pomarzyć. 

Tak rozmyślał August w drodze do domu, snując plany na przyszłość. Mimo że nie było mu lekko był szczęśliwy, ciesząc się z tego co miał, z tego że żył i że był zdrowy. Posiadał bowiem tę radość życia, którą nacechowani są ludzie, którzy nieraz ocierali się o śmierć. Nawet zepsuty rower i powrót do domu na piechotę nie zdołały zepsuć mu humoru. Kiedy dotarł na miejsce,  dochodziła czwarta. Był już bardzo zmęczony i marzył jedynie o tym, żeby wejść do łóżka, przykryć się ciepłą pierzyną i zapaść w błogi, dający wypoczynek sen. 

 Kiedy wszedł do kuchni zobaczył na stole kartkę, na której żona zostawiła mu wiadomość: „August, jak wrócisz do domu, to nakarm konia, bo jutro od rana Józef chce wywozić nawóz na pole. Będziesz musiał mu iść pomóc.”
Jak wiosenna mgła  rozwiało się marzenie Augusta o dłuższym wypoczynku. Za oknem zaczynało świtać, a z ogrodu dobiegało pierwsze w tym roku radosne pogwizdywanie kosa. Rozpoczynał się kolejny pracowity dzień.
PS. Mylili się ci, którzy przepowiadali rychłe nadejście kołchozów. Za to na polach w różnych miejscach zaczęły pojawiać się szyby wiertnicze, za pomocą których szukano pokładów węgla. Teraz na Augustowym polu od wielu lat zboże już nie rośnie. W jego miejscu wyrosły osiedlowe bloki, w których swoje miejsce na ziemi znaleźli ludzie, którzy przybyli tutaj w poszukiwaniu pracy i chleba. Tego jednak August już nie doczekał.
